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OGŁOSZENIA === 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K. 
ogłoszenia na czwartej stro- 
nie za wiersz petitn po 30 h. 
Nadesłane za wiersz 1 K, 
Tnseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie- 
wicz, ul. św. Jana 1. 30, dom 
pod „Fawiem* odór. do%popoł 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Na Lwów skład i ekspedycya 
Agenaya Sokołowskiego 
— Pasaż Hauemana 8 — 


poniedzialek 


Redaktor neczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyj- 
muje redakcya — (Talafon 512) — od godz, 7 rano 
do gode. 8 wieczorem, — Rękopisów nie zwraca się. 


Rewolucya w Warszawie. 


Nie można zaprzeczyć, że socyalistyczna 
organizacya robotnicza w Królestwie jest 
bardzo silną. Na dane hasło strejk po- 
wszechny rozszerzył się na całe Króle- 
stwo. 

W Warszawie rozrzucono odezwę, z 
której cytujemy charakterystyczny ustęp: 

„Pożar rewolueyjny szerzy się z niepo- 
hamowaną siłą i dziś stoimy w obliczu 
wypadków niezmiernej doniosłości dzie- 
jowej. 

Towarzysze | Musimy być przygotowani 
Ra wszystko, Partya nasza, świadoma wa- 
żności chwili, wyzyska sytuacyę, stworza- 
ną przez wypadki dni ostatnich. Cała do- 
tychczasowa praca naszej arganizacji kra- 
jowej daje gwarancyę, że władze naczelne 
Polskiej Partyi Socyalistycznej potrafią 
godnie odpowiedzieć wymaganiom chwili 
i uczynią wszystko, co uczynić w danych 
warunkach należy. Ż całą ufnością tedy 
możemy oczekiwać hasła, jakie Partya 
wyda. 

Ale oczekiwać — to nie znaczy bynaj- 
mniej trwać w gnuśnej bezczynności. — 
Chwila jest tak „osobliwa*, że nie jest 
wykluczonem, iż Partya chwyci się środ- 
ków, dotychczas jeszcze u nas nie stoso- 
wanych — środków, które się zwykle w 
daleką przyszłość odsuwa Nie wiemy dziś 
jeszcze, ca nam jutro przynieść może. — 
Starajmy się tedy, aby to jutra nie za- 
skoczyła nas nieprzygotawanych. Niech się 
każdy z Was, Towarzysze, już teraz go- 
tuje do walki jaknajbardziej atanowczej, 
jaknajostrzejszej, ażeby hasło, wydane przez 
krajowe władze partyjne, wszystkich za- 
stało z „bronią u nogi“. 

Londyn 24 stycznia 1905. 

Komitet Zagraniczny Polskiej Partyi So- 
cyalistycanej". 


Rewolucyjna demonstracya w Łodzi. 


Z listu prywatnego, nadesłanego z Ło- 
dzi, jeszcze przed demonstracyami i walką 
AE wyjmujemy następujące szcze- 
goly : 

„W mieście panuje wielki niepokój, nie 
tyle z obawy przed strejkiem, ile z obawy 
przed stróżami porządku. Robotnicy mają 
wspaniałą organizacyę. Przeciągają partya- 
mi po mieście i wzywają towarzyszów do 
zaprzestania pracy. Po mieście rozrzucona 
setki proklamacyi, wzywające, aby nie pić 
i nie rozbijać, lecz gdyby wojsko atako- 
wało, bronić się da upadłego. W gma- 
chach rządowych stoi wojsko. 


7 Rim NOWIN 


W sobotę na środku rynku biwakowali 
kozacy. Kozacy śpiewali i tańczyli kozaka! 

Tramwaje nie chodzą ; telefony nie fun- 
kcyonują. Wszystkie fabryki w Łodzi, w 
Zgierzu, w Pabjanicach stanęły. Słychać 
że w kilku punklach przyszło do starć z 
wojskiem“. 


Telegramy „Nowin“. 

Warszawa. (Pei aj. tel... W sobotę pa 
południa zmnsiły grupy robotnicze wozy 
tramwajowe do powrotu do remiz. Ruch 
uliczny prawie zupełnie wstrzymany. Ra- 
mizy lokomotyw i tramwajowe uszkodzo- 
ne. Magazyny kolei warszawska - wiedeñ- | 
skiej pilnuja wojsko. Strejk rozszerza się | 
i objął także kolejowe warsztaty. Pa wy- 
płacia w sobutę wieczurem rozpaczą! się, 
strejk ogńlny. Manifestanci przeciągali gru- 
pami ulice, ale nie przyszło do starć. 70 
osób uwięziono. 0 godz. 6-iej wieczaram 
zamknięto sklepy: także szkały pozamy- 
kano. 

Berlin. (Tel. oł). W niedzielą ponowiły 
się w Warszawie walki uliczne. Wojska 
znuwu dałn do tłumu ognia. Szczegółów 
brak, ko telegramy nie dochodzą. 

Berlin. (Tel. wł.) „Lokal Anz.“ donosi 
z Warszawy: Rohotnicy splądrowali han- 
del broni. Z państwowego składu hroni 
skradziono kilka tysięcy karahinów. Po- 
wszechnie wiadomo, że urzędnicy wojsko- 
wi są z ludnością w porozumieniu i że 
oni kradzież umożliwiji. 

Przy onegdajszej walce ulicznej miało 
paść trupem 18 żałnierzy i palicyantów. 
Wojsko obrzucono cegłami i kamieniami. 
Z wozów tramwajowych, słupów latar- 
nianych i t. d. wznoszono barykady. 

(Sprzeczność między doniesieniem urzędo» 
wem m doniesieniem „Local Anzetgera" jest 
szczególną. Przyp. Red, ). 

Berlin. (Tel. wł.) 2 Ładzi donoszą, że 
we wczorajszych demonstracyach brali ma- 
sowy udział rezerwiści. 


Rewolucya w Rosyi. 


Petersburg w niadzialę, 
Petersburg. (Zel. toł.). Dzienniki od wczo- 
raj wychodzą. O strejku dzienniki sobotnie 
nie zamieszczają nic, prócz kommunikaków 
rządowych. Ze znamiennych głosów prasy 
zacytować wypada artykuł dziennika „Ruś“, 


który pisze: „Szeroko rozwarła się zasłona, 
osłaniająca nasze Życie i ujawniło się u- 
sposobienie naszego spoleczeństwa. Zada- 


nie uspokojenia umysłów jest ponad siły 
generał-gubernalora. Nie agitacya była po- 
wodem ogólnego niepokoju, lecz świado- 
mość, że państwo popadło w najwyższy 
rozstrój. Gdyby kraj otrzymał głos, sto 
milionów ludzi zażądałoby jednomyślnie, 
aby powołano najlepszych mężów do o- 
rzeczenia, w jaki sposób ma być spokój 
w kraju przywrócony*. 

Londyn. (Tel. wl.) Z Petersburga do- 
noszą: Ruch rewolucyjny rozszerza się. 
Pogłoska, że Trepow zamierza Gorkiego 
skazać na śmierć, poruszyła do głębi ca- 
łą inteligencyę rosyjską i zapędziła ją w 
szeregi rewolucyjne. Wszędzie odbywają 
się tajne zebrania. Agitacya tym razem dą- 
ży do ruchu zbrojnego. 

Wszystkie składy broni policyjnie zam- 
knięte, ale za późno, bo broń wszędzie 
została już rozsprzedaną. Wstrzymano wy- 
syłkę wojska do Mandżuryi, ba brak na- 
wet wojska du strzeżenir miast. Przytem 
zachodzi obawa, że w razie mobizacyi re- 
zerwiści się zbuntują. 

Aresztowania w Petersburgu. 

Petershurg. (T. wł.). Onegdajszej nocy 
nastąpiły liczne aresztowania inteligencyi, 
glównie dziennikarzy. W redakeyi 
pisma „Nowe Dni“ aresztowano redaktora 
Jurydzkiego i dwóch współpracowników 
w redakcyi „Nasza Żiżń* aresztowano wv 
dawcę Chodzkiego, prywalnega doc | 
Czegotowa, pewną panią i trzech wsj-- 
pracowników pisma. 

Bohaterzy nad hezbronnymi. 

Petersburg. (Pet. aj. tel). Oficerowie 
pułku semenowzskiego, którzy podczas zajść 
dnia 22 b. m. dali wojsku rozkaz strzela- 
nia, otrzymują ciągle listy z groźbami 
śmierci. 

Pobiedanoscew mówi. 

Petersnurg. (Ros, aj. tel.). Synod św. 
wydał do prawowiernych z okazyi osta- 
tnieh zajść memoryał, w którym sprowa- 
dza to zajście na podjndzanie i uwiedzenie 
2 zewnątrz, także z zagranicy. Dalej me- 
moryał opiewa: Uwodzieiełe mieli między 
sobą zbrodniarza-duchownego, który zu- 
chwale wzgardził swoją przysięgą i te- 
raz podlega sądowi duchownemu. Nie co- 
fnął się on przed wściśnięciem robotnikom 
do rąk przemocą z kaplicy zabranego krzy- 
ża, obrazów świętych i chorągwi kościel- 
nych, aby, pod ochroną tych, wiernym 
drogich świętości, robotników tem pewniej 
doprowadzić do niepokojów, a niektórych 
lakże do śmierci. Najsmutniejszem jest to, 
że niepokoje wywołali i spowodowali nie- 
przyjaciele Rosyi i porządku publicznego. 
Wrogowie Rosyi usilnie starają się za- 
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chwiać jej podpory: wiarę prawosławną i 
sainodzierżstwo, bez których by Rosya zgi- 
"nęła. Memorya? kończy się słowami, zakli- 
nającemi lud do posłuszeństwa wobec ca- 
ra i władzy. Duchowni mają swe owie- 
czki napotninać do spokoju, zwierzchnicy 
władz mówić prawdę i bronić uciśnionych, 
bogaci dobrze robić, a robotnicy słuchać 
przykazań bożych i strzedz się przed tal- 
szywymi doradcami, którzy są wspólnika- 
mi wrogów lub stoją na ża'dzie nieprzy- 
jaciół, chcących Rosyę zniszczyć. 


Urzędowe relacye o strejkach w Pe- 
tersburgu i na prawincyi. 
Petersburg, (Pet. aj. tel) Fabryka Pu- 
tilawska zamierza w poniedziałek podjąć 
pracę w części, a za kilka dni w całości 
Moskwa. (Pet. aj tel.) Strejk zmniejsza 
się, We wszystkich fabrykach, z wyjątkiem 
sześciu, pracę podjęto. Wszędzie przyszła 
do porozumienia między robotnikami i fa- 
brykantami. Wśród rękodzielników zbiera- 
ja podpisy na adresie poddańczym. 
Patershurg. (Pet. aj. tel) Robotnicy 
warstatów w Kolpino zwrócili się za po- 
średnictwemo swego duchownego do metro- 
polity Antoniusa z prośbą o pośrednictwo 
u cara. Zapewniają umi, że wszystkie ich 
życzenia są tylko naiury ekonomicznej (!). 
Metropolita obiecał prośbę robotników 
przedłożyć carowi. 
Kozacy masakrują dzieci. 
Saratow. (Pet. aj. tel.) Wszyscy robo- 
tnicy i zatradnieni przy tramwaju w so- 
bote wieczorem zastrejkowali. Uczniowie 
wyższych klas gimnazynm i szkały realnej 
wzbrąniali się w sobotę brać udział w na- 
uce, Po opuszczeniu szkoły patrolujący ko- 
zacy uderzyli na nich z nahajkami, Wie- 
czór odbyła się zebranie reprezeatanków 
dumy i ziemstwa, na którem uchwalona 
wysłać deputacyę do gubernatora, celem 
spowodowania ga do zarządzenia śledztwa 
i ukarania winnych, oraz do humanitarne- 
go obchodzenia się z dziećmi. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Bitwa nad Szaho. 


Tokio. Marszołek Oyama donosi: Arty- 
lerya nieprzyjacielska ostrzeliwała z prze- 
rwami przez cały dzień 28 b. m. centrum 
i prawe skrzydło pozycyj japońskich, pod- 
czas gdy małe oddziały alakowały Japoń- 
czyków w rozmaitych punktach, ale na- 
tychmiast zostali odparci. Na lewem skrzy- 
dle zajął oddział japoński, który dnia 26 
b. m. stoczył zwycięzką walkę koła Czan- 
cziapu, dma 28 b. m. miejscowości Liao- 
toku, Lisziaczofeng. — Drugi oddział, któ- 
ry maszerował w kierunku Heikontai, za- 
jal pozycyę rosyjskiej piechoty, położoną 
na wschód od Hetkontai. Wreszcie trzeci 
oddział zajął Sakhapac, 5 mil na polu- 
dnie od Heikontai, a io po wyparciu 


slamtąd nieprzyjaciela, który miał 12-ciej 


dział. 

Rosyanie, którzy zaatakowali nasze lewe 
skrzydło, jak się zdaje, należeli do X-go 
korpusu armii. 

Petersburg. Jenerał Sacharow telegra- 
fuje z dnia 28-go szczegóły o walce koło 
Sandepu. Dnia 26 skoncentrowali Japoń- 
czycy znaczne siły koło Sandepu dla pod- 
jęcia efenzywy. 

Dnia 26 obsadził inny oddział rosyjski 
znaczną część Sandepu, ale z powodu nie- 
możliwości zdobycia silnych obwarowań 
bez bombardowania, musiał sią cofnąć. 
aby. uniknąć klęski. Na południe od San- 
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depu zniósł oddział rosyjskiej kawaleryi 
japońską kompanię i wziął 100 ludzi do 
niewoli. 


Car o pokoju. 


Londyn. (Tel. wł.). Niezwykłe wrażenie 
wywoluje tutaj fakt, że cenzura rosyjska 
pozwoliła prasie petersburskiej zamieścić 
telegram francuski tej treści, że Kuropa- 
tkin układa sią z Oyamą o warunki poko- 
jowe. Ogłoszenie tego telegramu uważają 
tu albo za środek przygotowania opinii 
publitznej na klęskę i rejleradę Kuropa- 
ikina, albo za dowód, iż rzeczywiście Ro- 
sya nosi się z zamiarem zaprzestania nie- 
fortunnej wajny. 

Berlin. (T. wł.) Pogłoska o bliskiem roz- 
poczęciu układów między państwami, ło- 
czącemi wojnę na Dalekim Wschodzie, 
przyjęta w pierwszej chwili przez tutejszy 
świat dziennikarski z największem niedo- 
wierzaniem, zaczyna zwracać na siebie u- 
wagę poważnych kół politycznych. Redak- 
torowie dzienników berlińskich, utrzymu- 
jący stosunki z poselstwami państw ob- 
cych, dają do zrozumienia, iż w ciągu dnia 
wczorajszego nadeszły tu z Petersburga te 
legramy, przygotowujące na obrót wypad- 
ków, najmniej oczekiwany. 

Londyn. (Fel. wł.) „Daily Chronicle“ 
dowiaduje się z „doskonałega źródła dy- 
plamatycznago* że car przed kilku dnia- 
mi wobec jednego z reprezentantów mo- 
carstw dał do poznania, że chętnie 
zawar by pokój z Japonią. Zgodziłby się 
na pozesławienie Japonii wolnej ręki w 
Korei, na odstąpienie zupełne Mandżuryi, 
a żądałhy tylko terytoryum chińskiego, 
wąskiego pasma kraju dla połą- 
czenia kolejowego z Włądywo- 
stokiem. 
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Tragedya miłosna w Krakowie. 


We czwartek 26 bm. do hotelu Kleina 
w Krakowie zajechał elegancki mężczyzna 
z damą. zapisując się w księdze hotelowej 
jako: dr Braun z żoną ze Lwowa Para 
zajęła wspólny pokój, spożyła z apetytem 
obiad i kolacyę i wogóle zachowywała się 
zupełnie normalnie. 

Gdy jednak w drugim dniu w piątek od 
południa nie opuszczali pokoju, posłał wla- 
ściciel hotelu służbę pod ten numer, ale 
służba słysząc przez drzwi spokojną roz 
mowę małżeństwa. nie dobujała się wcale. 
W sobotę przed południem znów nie wy- 
chodziło małżeństwo z pokoju, łecz ponie- 
waż słyszano odgłosy rozmowy, więc nie 
przypuszczano nic złego. Dopiero od po- 
łudnia nastała w pokoju zupełna cisza, a 
gdy trwała do wieczora, zarząd hotelowy 
domyślając się jakiegoś nieszczęścia, zawe- 
zwał policyę. 

Po otworzeniu drzwi zobaczono oboje 
na łóżku w śmiertelnym uścisku. On był 
już martwy, kobieta dawała jeszcze słabe 
jznaki życia. Zawezwani: dr Zoppolh i dr 
Ehrenpreis skonstatowali otrucie mor- 
tiną, której flaszeczki stały obok łóżka 
na stole. Na nim leżał także list do p. 
Karola Piotrowskiego, sędziego, zamieszka- 
łego przy ul. Podwale, oraz 170 kor. go- 
tówką. Zawiadomiony p. P. przybył na- 
tychmiast i w olrutym poznał swego bra- 
ta, dra Gustawa Piotrowskiego, profesora 
akademii welerynaryjnej we Lwowie i do- 
centa uniwersytetu. Co da kobiety, wyra- 
ził przypuszczenie, że jest to panoa B., 
córka znanego, niedawno zmarłego poety, 
z którą łączył brata stosunek miłosny. 

Dr Piotrowski był żonaty i ojcem 4-ro- 
letniej córeczki; pożycie małżeńskie nie 


było jednak szczęśliwe. temperamenty nie 
zgadzały się. Zwłaszcza stosunek dra E 
z panną B., kobietą wykształconą, inteli- 
gentną. a przytem fantastyczną. był po- 
wodem do niesnasek małżeńskich. Miłość 
skłoniła kochanków prawdopodobnie da 
sarobójstwa. Dr P. był znanym mori- 
nistą. 

Zwłoki jego odwieziono do zakładu me- 
dycyny sądowej, zaś pannę B. przewiezio- 
no do szpitala św. Łazarza, gdzie natych- 
miast wypompowano jej żołądek i zasto: 
wano wszelkie środki, ale do poniedziałku 
rano nie odzyskała jeszcze przytomności. 


4 EO 

Na ciele panny Jadwigi Brzozowskiej 
znaleziono ślady obrażeń i związania sznu- 
rem nóg, ea świadczy jakoby o walca. 

Chora pozostaje w szpitalu pod opieką 
dra Czaykowskiego, który sądzi, że stan 
jej, choć groźny, nie jest beznadziejny i 
chora odzyska jutra przytomność. 

Chora w niedzielę na zapytania lekarzy 
zdałała tylko wyszeplać : 

„Nazywam się Jadwiga Brzozowska. Mam 
lat 29. Nie chcę morfiny. Tam było olro- 

nie! 

Władze policyjne i sądowe sądzą, że ta- 
jemnicza sprawa samobójslwa i morder- 
stwa wyświetli się jutro, gdy Jadwiga B. 
będzie mogła mówić. 


> To słychać 
w mieście?” 


Dziś w poniedziałek Martyny. — Jutro we 
wtorek Piotra Nol. — Pojutrze we środę 
Ignacego. 


Paniadziałak. 

Nahażeństwa. W kościele 00. Dominika- 
nów nabożeństwo Źałobne za á. p. Jana Ki- 
lińskiega o godz. 10 rano. 

Teatr. Miejski zamknięty. 

Ludowy zamknięty. 

Koncerty W sali „Sokola“ koncert na 
cele dobroczynne a godz, pół do 8 wieczór. 
Wtorek. 

Teatr. W miejskim: „Grabe ryby“, ko- 
medya w 4 aktach M. Bałuckiegu o godzi- 

nie 7 wieczór. 


Qd wydawnictwa. Jak zapowiedzieliśmy 
w niedzielnym numerze „Nowin“ wydawać 
będziemy także w poniedziałki dni pożwią- 
teczne „Nowiny*, (a natomiast zwijamy wy- 
dawnictwo „Kuryera Krakowskiego“). „No- 
winy“ poniedziałkowe i poświąteczne dorę- 
ezane będą abonentom bezsłatnie, w ajencyach 
zaś i trafikach, w drobnej sprzedaży, kosztu- 
ją 2 centy (4 halerze). Powieść, którą dru- 
kowaliśmy dotychczas w „Knryerze Krakow- 
skim” pod tytułem „Tajemnice okrętu* dru- 
kować będziemy dalsj w noniedziałkowych 
„Nowinach*. 

Występy znakomitego artysty M. Fren- 
kla w teatrze miejskim ściągają mnóstwo wi- 
dzów, tak, że sala jes. zawsze wypełniona 
po brzegi. Po Świetnej kreacyi w „Cyranie 
de Bergerac*, którą p. Frenkel opromienił 
lirycznem odeznciem, ujrzeliśmy znakomitego 
artystę w „Rozbitkach* Blizińskiego, gdzie 
stworzył przepyszną sylwetkę Dziendzierzyń- 
skiego. O występach warszawskiego gościa 
zamieścimy w tych dniach obszerną re- 
cenzyę. 

Z teatru ludowego. W sobotę odegrali 
artyści teatru ludowego znaną sztukę Korze- 
niowskiego „Żydzi“, pod umiejętną reżysa- 
ryą dr L. Rydla, wskutek czego wystawa 
sztuki była wyjątkowo staranna. Również, co 
do wypadków zaliczyć należy, że artyści o- 
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panowali pamięciowo swe role. Na wyszcze- 
gółnienie zasługują pp: Czermański. Zapa- 
łowicz, Krzewiński, Węgrzyn, Wirski i Za- 
wisza. W epizodycznej roli barona Izajewi- 
oza zdobył uznanie p. Qsterwa, młody, ale 
nadzwyczaj inteligentny artysta. Z pań wy- 
mienić trzeba panie: Dulemhiankę i Linkowską. 
W roli zdenerwowanej hrabiny podobała się 
ogólnie p. Sznage. Publiczności było niewie- 
le, zato dzień przedtem, w piątek, wypełnio- 
na była na tej samej sztuce szczelnie wido 
wnia przez uczniów szkół średnich i grono 
profesorskie, na przedstawieniu popularaem, 
urządzonem przez komitet pedagogiczny 

Koncert. Wobec wielkiego  zsinteresn 
wania, jakie wzbudził koncert poniedziałkowy 
na zukład p. Żurowskiej i Stow. nauczycie- 
lek, komitet postanowił uprzystępnić przy- 
bycie na koncert o tak pięknym programie 
jak najszerszym warstwom. W tym celu za 
rządzono dostawienie kilku tylnych rzędów 
krzeseł (w obszernej gali „Sokoła“ zmieści 
ich się do 600) i zniżono równocześnia — 
wobec zapewnionego czyatego doehodu— cenę 
biletów w tych rzędach z 4 k. na 2 k. 50 h 
Młodzież akademicka i gimnazyalna z całą 
gotowością objęła obowiązek wskazywania 
miejse i biletów Wobec tego cała służba, 
zajęta zwykle nh sali, przeznaczoną zosfała 
przez komitet do obaługi kilku garderób, w 
urządzeniu których zarządzono jak najdalej 
idące ndogodnienia Bilety sprzedaje jeszcze 
księgarnia S. A, Krzyżanowskiego. 

Chór urzędników kalei państw. wystąpił 
po raz pierwszy publieznie wczoraj w kośc. 
św. Floryuna, śpiewając na mazy o godz. 10 
szerag” kolęd, pod kier. inspekt. Warzenzkie- 
wicza. 

Zgromadzenie ludowe zwołują socyaliści 
krakowscy na dzień dzisiejszy, godz. 7 wie- 
czór w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej, z porząd- 
kiem dziennym: Polityka zagraniczna Auetryj, 
a Bocyalna demokracya. Rewolacya w Kosgi. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
zgromadzenie zostało przez policyę zakazana. 

Krak. Tow. techniczna odhyło, jak pisa 
limy, 27 b. m. doroczne walne zgromadza 
nie, a po przyjęciu budżetu na r. 1905 przy 
stąpiło do wyborów. Prezesem wybrany po 
nawnie, ogólnie lubiany prof Gustaw Stein- 
graber, wicepr. prof. inż. Tadenaz Sikorski, 
w skład zarządu weszli pp.: dr Stan. An 
czyc, Ludwik Birkenmayer, Anastazy Chmur- 
ski, Stan. Korczyński, inż. M. Loebenstein, 
inż L., Nitsch, Jacek Ramza, inż. Eust. Śmia- 
łowski i inż. St, Żeleński. Do komisyi rawi- 
zyjnej wybrani pp.: inż. Frane. Drobniak, 
Ad Kirehmayer i inż. Karol Rolle, 

W Czytalni katolickiej polskiej odbyłp się 
w tych. dnisch walne zgromadzenie członków, 
na którem dokonano wyboru nowego zarzą 
dw. Prezesem wybrany: prof. hr. Rostworaw- 
ski, wiceprezesem ks. ` prot. M. Jeż, sekreta- 
vzem hr. K. Mieroszawski, skarbnikiem K. 
Zimowski, bibliotekarzem M  Bartynowski. — 
Prócz tego do wydziału wybrani; Dr St. Bie- 
siadecki, dr Wł. Markiewicz, ks. M. Ślepieki 
i dr J. Zanietowski. Do komisyi rewizyjnej 
weszli: W. Fischer, J. Grodzicki, ks. dr B. 
Hanuszek i' dr W. Szarski. 

W Czytelni zawiązuje się wkrótce osobne 
kółko (ze zniżoną miesięczną wkładką 30 et.) 
nauczycieli i nauczycielek. 

Sztukmistrz nad sztukmistrze. Kapral 
policyjny Maryniak doprowadził wczoraj „pod 
telegraf* Wład. Sarówkę, 35 letniego cze- 
ladnika szewskiego, pad zarzutem oszustwa. 
W szynku Rittermana, przy ul. Józefa, na 
Kazimierzu, wóród licznego towarzystwa, 0- 
fiarował się Surówka pokazać zebranym sztn- 
kę Obiecał przekłuć szpilką język, z które- 
go jak mówił „nie siknie ani kropelka krwi." 
Wszyscy potrząsnęli niedowierzająco glową. 
a wyrobnik Feliks Rusek nawet wprost za- 


rzucił mu „zawracanie glowy“, obiecując w 
razie udania sztnki dać mu „piątkę*. Szpil- 
ki zwykłej pod ręką nie było, więc Rusek 
wyjął awą złotą od święta szpilkę z krawat- 
ki i wręczył ją Surówce, aby pokazał aztukę. 
Surówka polecił obatąpić się dokoła na trzy 
kroki i długo coś manipulował ze szpilką, o- 
statecznie zaś oświadczył, że sztuki pokazać 
nie może, ho szpilka wpadła mu do gardla. 
Doskoczył natychmiast Rusek i obszukał mu 
skrzętnie rękę, usta, szpilki rzeczywiście nie 
było, Obsznkana też calego Surówkę, ale na- 
daremnie, bo szpilka, jakhy w wadę wpadła. 
Wtedy Rusek zaznaczył, że „już wie z kim 
ma do czynienia* i kaza] aresztować szyn- 
kowego wzłukmistrza Na polieyi tłómaczył 
się Burówka, że nie nie pamięta, bo jest pi- 
jacy. Prawdopodobnie w czasie pokazywania 
sztuki, wręczył szpilkę zręcznie jednemu 2 
kolegów, który ze szpilką się ulotnił. 

Vi Zjazd dziennikarzy sławiańskich od- 
będzie się tego roku w Volosca Jest to 
gmina słoweńska, terytoryalnie łącząca się 
z Abbazią. Termin Zjazdu 14 i 15 maja. — 
Sódmy Zjazd w r. 1906 odbędzie się w Za- 
kopanem. 

„Sparsystam" c. k. dyrekcyi skarbu. 
Już ubiegłego raku pisaliśmy, ża c. k. Urząd 
cechowniczy posiada tak małą ilość funkcyo- 
naryuszów, iż publiczność, załatwiająca tam 
interesa, narażona jest na wielką stratę czasn 
i pieniędzy. Mimo użalania się nie dotych 
Czas nie nezyniono, aby złemu zapobiedz. — 
loteresanci narażeni są w dalszym ciągu na 
hexne z tego powodu nieprzyjemności, gdyż 
po miarę, oddaną do macechowania, posyła 
się po kilka razy, co sprawia szczególny kło- 
pot przy miarach większych, jak n. g becz- 
kach, które często przysyła się z prowincyi. 

Jedyną drogą wyjścia jest zwiększenie per- 
Ronalu urzędniczego; gdyby atoli to ze wzęlę 
dów finansowych nie było dla c. k. skarbu 
wygodne, czyż nie należałoby funkeyonaryu- 
tam polecić, aby nazuaczyli publiczności ści- 
słe terminy do zgłaszania się po odbiór od- 
danych do nacechowania miar ? 

Mamy nadzieję, że właściwe władze zwró- 
cą na te anormalne stosunki uwagę i położą 
kres dalszym słusznym utyskiwaniore 

Śmierć wskutek krwotoku. Wczoraj za 
wezwano pogatowie ratunkowe na rynek głó 
wny, do pracowni kuśnierza Sznajdrowicza, 
gdzia czeladnik kuśnierski Jan Smoleń, dostał 
silnego krwotoku. 

Pogotowie ratunkowe skonstatowało już 
śmierć wobec czego zwłoki przewieziona do 
zakładu medycyny sądowej. 

Wypadak na kolei. Na dworeu kolejowym 
w Dziedzicach, 45 letni robotnik Józef Fi 
jal, dostawszy się między wozy kolejowe od- 
niósł liczne kontuzye. Przewieziony do Kra 
kowa, został z tutejszega dworza kolejowego 
odstawiony wozem ratunkowym na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza. Kontnzye 
nie zagrażają życiu. 

Śmierć artysty, Lwów. (tel. pryw.) Zmarł 
tu znany artysta dram. Władysław Roman 
(Ś. p. Roman, znakomity artyata, pierwsze 
kroki stawia! na scenie krak. pod dyrekcyą 
Pawlikowskiego i był bardzo lubiany yrzez 
publiczność krakowską). 

Dobra kaiandarze. Wszysey szanowni abo- 
nenci „Nowin“ mogą w admiaistracyi „Nowin“ 
nabywać po zniżonej cenia wyharne ka- 
landarze K. Wajnara: „Polak“, „Gospodarz “ 
„Kalendarz Maryański“. Kalendarze te ko- 
sztują w handlach po 80 hal.; abonenci „No- 
win“ mogą je nabywać po 60 halerzy. Abo- 
nenci na prowineyi zecheą należytość za ka- 
lendarz dołączać do prenumeraty i na prze- 
kazie pocztowym napisać, który z powyż- 
szych trzech kalendarzy wybierają. Na ko- 
azta przesyłki należy dołączyć jeszcze 10 
halerzy, tak, że abonenci prowiucyonalai, 
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chcący pocztą otrzymać kalendarz, raczą 
do prenumeraty „Nowin* dołączyć jeszcze 
kwotą 70 halerzy. Uprasza się adres na 
przekazie pocztowym pisać wyraźnie i ezy- 
telnie. 

Ktoby zaś z p. t. abonentów „Nowin* ży- 
czył sobie „Wielkiego kalendarza pawiaśc.* 
K. Wojnara, który w handlu kosztuje 1 ko- 
ronę 60 halerzy, może go również w admi- 
nistracyi „Nowin“ nabyć pa zniżonej cenie, 
mianowicie za 1 k.20h. (a z przesyłką po- 
cztową za l kor. 50 bal.). 


TELEGRAMY. 


Plany morskie Japonii. 

Londyn. (B. kor.) „Daily Telegraph“ do- 
nosi z d. 26 b. m.: Rząd japoński zamie- 
rza przeprowadzić wielki program flotowy. 
Natychmiast ma być rozpoczęta budowa 
okrętu wojennego o pojemności 19.000 ton, 
szybkości 18.25 węzła Dalej mają być 
wybudowane dwa nowe pancerniki, z któ- 
rych budowę jednego już rozpoczęto. Na- 
stępnie ma być rozważoną kwestya budo- 
wy kilku kiążowników, torpedowców i 
kontrtorpedowców. W tym roku ma Ja- 
ponia nabyć 15 łodzi podwodnych, z któ- 
rych kilka już znajduje się w Jokohamie. 
Japonia toczy rokowania w sprawie naby- 
cia jednego krążownika od rządu chilij- 
skiego. 

Dnia 25 grudnia % r. ukończono napra- 
wę całej (loty, Koło Borneo stoją trzy 
krążowniki i kilka kontrtorpedowców. In- 
na flota krążowników uduje się na połu- 
dnie, a admirałowie Togo i Kamimura z 
trzema okrętami płyną za nią. Kilka krą- 
żowników I. klasy znajduje się w cieśni- 
nie Tsungari, inne krążowniki strzegą cie- 
śniny Tsusima. 

Odezwa liharałów 

Patershurg. Odezwa rosyjskich liberałów 
do narodu zaczyna się wyliczeniem wy- 
padków. które doprowadziły do zajść nie- 
dzielnych. Odezwa oświadcza, że władze 
wiedziały, iż zamiary robotników były po- 
kojowe. Po opisie zarządzeń przeciw ziem- 
stwom podnosi odezwa, że myśl robotni- 
ków, aby zwrócić się bezpośrednia do ca- 
ra, była naturalną i odpowiadała history- 
cznemu uznaniu cara za ojca narodu. Q- 
dezwa kończy się słowami: 

„Opinia publiczna musi zrozumieć, że 
rząd wypowiedział całemu narodowi ro- 
syjskiemu wojnę narodową. Niema wątpii- 
wości, że rząd, który przy pomocy kul i 
szabel znosi się z narodem, sam się potę- 
pia Wzywamy całe społeczeństwo rosyj- 
skie do popierania robotników i do walki 
za wspólną sprawę narodową. Co rząd 
zrobił, jest hańbą dla Rosyi. Spodziewamy 
się, że nikt nie wstąpi przeciw narodowi 
w szeregi jego katów“. 


Odezwa do serc litościwych. 


Ociemniaty kolparter, Baranowski, który, 
dopóki mógł, pracował jako majster szew- 
ski, obecnie jednak, z powodu postępują- 
cej choroby oczu, nawet jaka kolporter 
dziennika, zarabiać na utrzymanie swoje 
i chorej żony nie może, poleca się sercom 
miłosiernym. 

Składki na nieszczęśliwego człowieka 
przyjmuje Administracya „Nowin“, która 
potwierdza zarazem, że Baranowski godny 
jest wsparcia. 

—— ZZ Z 


Prosimy odnowić prenumeratę. 


Z drukarni Józefa Flachera w Kuakowie. 
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cząłem przetrząsać zawartość kufra z taką stanowczo- 
ścią, jakiejby się żaden celnik nie powatydził. 

Znalazlem bieliznę, materye jedwabne o dziwacznych 
deseniacii, odzież chińską, chiński instrument muzyczny 
a trzech strunach, przyrząd do palenia opium wraz z za- 
pasem narkotyku. Nic było wątpliwości, że kucharz był 
Chińczykiem. Kim więc był Józef Amalu, którego wi- 
działem w kawiarni Czarnego "Tomka ? Czy może ów 
Amalu ukradł kufer, aby się zaopatrzyć w cudze piór- 
ka i wylądować pod fałszywem nazwiskiem? Ale w ta- 
kim razie dlaczego pozostawił kufer pelny? Błądzilem 
w prawdziwym labiryncie domysłów. 

— No i co? — zawołał kapiłan Nares, gdy wy- 
szedłem do niego — jakie uczyniłeś pan odkrycia ? h 

Z jego głosu, tonu i ożywienia widziałem, że ma 
mi coś ważnego do zakomunikowania. Opowiedziałem 
mu swoje spostrzeżenia. Słuchał uważnie. 

— Teraz — zawołał, gdy skończyłem mówić — 
przekonasz się pan, że mnie się lepiej powiodło. 

I rozwijając przedemną paczkę gazel, pakazał mi 
tytuł i datę: Sydney Morning Herald, 26 listopada, 

— Uważaj pan na datę! — zawołał tryumfując. — 
Gazety te przybyły da New-Soutl-Pole przynajmniej na 
trzy dni wcześniej, zanim ten bryg opuścił Chiny. Otóż 
jakim sposobem Sydney Morniny Herald mógl się do- 
stać do Hong Kongu w ciągu trzynastu dni? Trent nie 
zatrzymał się nigdzie, nie spotkał żadnego stalku od 
chwili opuszczenia Hong-Kong, Otóż, jedna z dwojga: 
alba dosta} te gazety w Fong-Kongu, albo — znalazł 
je tutaj. 

— Gdzież je pan wyszperał? 

Tajaranisa akre. 
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— W lej czarnej torbie. Niema co jej rewidować, 
nie zawiera nie więcej, prócz jakiegoś dziwacznego no- 
ża i ołówka. 

Pomimo ostrzeżenia, przeslrząsnąłem jeszcze raz 
torbę i przyjrzałem się znalezionym przedmiotom, 

— Każdy zna swoje rzemiosło, kochany panie Na- 
res — rzekłem po chwili — pan jesteś marynarz i bi- 
jesz mię w swoim żywiole, ale ja jestem artysta i co 
spostrzegam, jest jeszcze dziwniejsze. Ten nóż jest ta 
nóż malarski, używany do czyszczenia palety; ołówek 
jest to — Windsor and Newton BBB. Na okręcie han- 
dlawyma rzecz ta niezwykła. 

— Jak i wszystko tu zresztą. 

— Ołówek mógł należeć tylko do artysty. Poznaję 
to po sposobie temperowania, Ułówek tak zatempero- 
wany nie może służyć do zwyklego pisania. Artysta 
z Sydney! Jak on się tu dostał? 

— He — zauważył kapitan sarkastycznie — spro- 
wadzili sobie artystę, aby ilustrował ich historyę 

Nastała chwila milczenia. 

— Kapitanie — odezwałem się — dzieje tego brygu 
ta jakas szalańska historya. Taki stary wilk morski, jak 
pan, musiał wiele widzieć i słyszeć... Powiedz mi pan 
otwarcie, co myślisz o tem wszystkiem? Czy kapitan 
„Fali* oszukał towarzystwa ubezpieczeń? Czy może był 
rozbójnikiem morskim, czy ca, u licha? 

— Jeżeli pan chcesz usłyszeć moje zdanie, kochany 
panie Dodd, ta wiedz pan, że historya tego brygu wy- 
daje mi się straszliwą 4morą, ale mam nadzieję, że 
wreszcie wydrzemy mu jego lajemnieę, 


Tejemanica akrątu. 


5. Te same nazwiska — inni ludzie. 


Gdy noc zapadła, opuściliśmy „Falę*, zabierając 
z sobą książki, papiery i wszystkie osabliwości, aby je 
zbadać wieczorem. 

Książek było dość dużo. Były tam przewodniki 
wszystkich pięciu części świata ; okładki były zniszczone, 
marginesy zapełnione notatkami; wiele dzieł żeglatskich, 
regulamin sygnałowy i wydanie admiralicyi w czerwonej 
oprawce z tytułem: „Wyspy Oceanu Spokojnego. Za- 
chód. Tom VIII.* — Bylo to, zdaje się, najświeższe wy- 
danie, widocznie «zęsto używane, zwłaszcza w części, 
zawierającej rozdział: Skały i rafy, i złożane na stronie, 
poświęconej wyspie Midway. Literaturę klasyczną rz- 
prezentowały Szkice Macaulay'a i jeden tom Szekspira. 
Resztę stanowily powieści. 

Padczas gdy przegłądałem tytuły książek, Nares 
przerzucał przewodnik admiralicyi. 

— Oto dokładny opis naszej wysepki — rzekł Na- 
res, pokazując mi rozdział, dotyczący Midway, — Po- 
bieżnie skreślony wygląd pustej wysepki, lecz widąć, że 
ten, kto ta pisal, znał dobrze miejscowość. 

— Kapitanie — odpowiedziałem, wyciągając z kie- 
szeni zmięty numer „Dziennika Wschodniega*, zawiera- 
jącego sensacyjny artykuł o rozbiciu się „Fali“. — Prze- 
czytaj pan: wprowadzony w błąd przez wskazówki „Pa- 
cifle Directory”... 

Sprawdziliśmy przewodnik, pozostawiony na »Fali«. 
Było to rzeczywiście stare wydanie, przepełnione błę- 
dami i kłamliwemi wskazówkami, 


Tajemnica okrętu. 
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— To wszystko jedno — rzekł Nares. — Wszysl- 
kie przewodniki całego świala nie mogły wprowadzić 
w błąd Trenta, gdyż miał w ręku wydawnictwo admi- 
ralicgi, tak świeże i tak dokładne w opisie Midway. 
Założyłbym się, że pierwszy przewodnik „Pacific Direc- 
tory“, jaki miał w ręku, kupił niedawno w San-Fran- 
cisco. Uwierzyłbym, że umyślnie zostawił tu „Falę*, 
gdyby temu przypuszczeniu me przeczył sposób, w jaki 
przeprowadzono licytacyę. To jest najciemniejszą stroną 
w całej historyi i buduje się mnóstwo przypuszczeń, 
które wali doszczętnie drobny, adkryty później szczegół. 

Wzięliśmy się do zbadania papierów. Spodziewałem 
się znależć w nich wskazówki co do rzeczywistego cha- 
rakteru kapitana, ale i tu spotkał mniezawód. Wszyst- 
kie rachunki, należycie posegregowane i ułożone, dowo- 
dziły, że Trent był porządnym człowiekiem. 

Przeszliśmy do przeglądania znalezionych fotogra- 
fi. Po chwili Nares, który uważnie przypatrywał się je- 
dnej fotografii, zagadnął mnie : 

— Prawda, że nie grzeszą urodą ? 

— Kto taki? — zapytałem, tłumiąc ziewanie, gdyż 
bylo już dość późno i po pracowicie spędzonym dniu 
czułem potrzebę spoczynku. 

— No, Trent i jego towarzysze. Ta ich portrety. 

— Przyznaję, że wcale nie bylem zaciekawiony. 
Widziałem jnż kapitana Trenta i.nie pragnąłem go zo- 
baczyć, nawet na portrecie. Fotografia przedstawiała 
pokład brygu. Oficerowie byli zgromadzeni w tyle, maj- 
tkowie ustawieni ma środku pomostu. U dału był pod- 
pis: „Bryg Fala, Rangoon* i dała, oraz pod każdą po- 
stacią podpis osoby, którą przedstawiała. 


Tajemnica okrętu. 


